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Przegląd polityczny.
N a wczoraj po południu zaprosił ks. 

A uersperg do sieb ie kilkunastu posłów  
izby niższój, po części przew odniczących  
klubom  lut) tóż przew ódeów  frakcji, dla 
porozum ienia się w sprawie projektów  
w yznaniow ych. Z k o ła  polskiego zapro
szono na tę poufną, m inistęrjalną k onfe
rencję dra D unajew skiego.

W szystk ie dzienniki w iedeńskie rozbie
rają, dziś ty lko tę jed nę kw eptję, czy z 
m inisterstwem  finansów ma upaść także 
całv gabinet. O czyw ista, że nad grobem  
dzisiejszój p olityki finansowój gabinet 
ch ciałby zaw rzeć znow u ugodę z dzień  
nikarstwem  i opinją publiczną, a n iew ia
dom y nam jeszcze rezultat konferencji 
ministerjalućj pokaże, czy  izba niższa za  
dowolni się tą ofiarą i czy  gotow a robić 
koncesje w sprawie projektów wyznanio
w ych.

L ist Tkier8a do kandydata poselskiego  
L ep etit zrobił w ielkie we Francji w raże
n ie. W nosić z tego m ożna, że Thiers jest  
je sz cz e  zaw sze m ężem  w ielkiego na kraj 
swój w pływ u m imo napaści i podejrzy- 
w»ń ze  strony kons- rw atystów. Używ ają  
oni w szelkich obecnie m ożliw ych żabie  
gów , ażeby zw alić L epetita  choćby tylko  
dla zadania k lęsk i T h iersow i, który go  
popiera. Spodziew ać się jednak należy, 
że się  to nieuda. Thiers bowiem  m oże być  
uważany obecnie za przew ódcę całego  
stronnictwa liberalnego w e w szystkich j e 
go odcieniach a zapew ne nikt trzeźwiój 
nie zapatruje się  na obecne położenie kra
ju  jak  zasłużony ten pisarz i mąż stanu. 
M ówiąc o naprawie m aszyny państwowćj 
przejęty gorącóm  pragnieniem  dobra swój 
ojczyzny powiada T hiers: „By to usku
teczn ić, znam  jed en  ty lko środek a tym  
je st  przyw rócenie rozum nego, silnego ile  
m ożności trw ałego rządu z f o r m a m i  
s t  a ł  e m i , aby w celach sw oich  m ógł być

stałym . Przy duchu, jaki panuje w ma
sach w obee trzech w spółubiegających się 
stronnictw, uważam m o n a r.e h j ą za n i e- 
m o ż l i w ą .  Zdaniem  mojóm jedynie mo
żliwą jest mądra, sprawiedliwa, w szystko  
znowu naprawiająca rzeczpospolita, któ- 
raby nie opierając się na trjumfie żadnego z 
dzielących nas stronnictw -— wszystkim  
to jedno dawała zadow olenie, jakiego w 
uczciw y i słuszny sposób, żądać m ogą, t. 
j. trjumfu interesu ogólnego nad interesa
mi w yłącznem i dynastji, klas i system ów. 
Takićm  jest przekonanie m oje, które do
św iadczenia trzech lat zrobiły niewzruszo- . 
nóm. —  Podzielonem u na dwie równe I 
części zgrom adzeniu narodowemu nie u- 
dało się n iestety dokonać rozum nego czy 
nu, który sam jeden  zdaje się być konie
cznym . —- Choć tego nie chce, utrzymuje 
kraj w stanie obawy, która pracom  prze 
szkadza, klasom  roboczym  okrutne gotuje 
cierpienia, która wstrzym uje reorganizacją  
Francji a pow agę jój na szwank naraża. 
Z e w szech stron słychać pytania, kiedyż  
i jak wyjdziem y z tego stanu bolesnego?  
D la m nie jeden tylko istnieje środek. W y 
borcy powinni przez dobrze zrozumiane, 
zaw sze w tym samym duchu w ykonyw a
ne w ybory ośw iecać zgrom , narodowe a 
nie przestraszać go i w skazać na tory, 
jakich  kraj trzym ać się zam ierza, a które 
jak w ątpić nie można, są torami rzeczy  
pospolitćj zacbowawczój, torami, na k tó 
rych zam iast przepowiadanego mu now e
go  n ieszczęścia , znalazł lekarstwo na przy
padki n ieszczęsne jednój z najgodniejszych  
pożałowania wojen. D okonyw ane w in 
nym duchu wybory m ogłyby tylko po
m nożyć ociąganie się zgrom adzenia naro
dow ego, nowe krajowi zgotow ać obawy, 
handel o nowe przyprawić straty, odro 
czyć na nowo reorganizację kraju i osła
bić jeszcze  bardziój j**gc znaczenie*4.

W  H iszpanji został Serrano mianowany  
prezydentem  w ładzy egzekutywnój a m i
nister w ojoy Zabala prezesem rady m ini
strów. O bydwa te m ianowania są zapewne 
w zw iązku z riowóm podźwignieniem  się 
karlistów. Zdaje się, że nietylko nie udała 
się odsiecz miasta Bilbao, ale nawet gro  
zi podobno zupełne zniesienie armji re 
pubbkańskiój, stojącej obecnie w obliczu  
nieprzyjaciela.

Jak  bowiem telegram y donoszą nie u 
dało się  jenerałow i M oriones przełam ać 
linję karlistów a generał Lom a powrócić 
m usiał z T olosy  do St. Sebastjan. Kto

jednakże Serrana i Zabalę m ianował o 
tćm na razie w iadom ości nie ma, najpra
wdopodobniej m ianowali się sam i. S po
dziewają s i ę , że na tych raianowaniach 
Hisapanja 2,yska.

W  artykule „H iszpanja44 podajem y o 
wiele w cześniejszą od telegram ów dzisiej
szych korespondencję VaterLandu, który  
jednak, jak  się pokazuje, bardzo dobrze 
był poinform owany o stanie wojny domo- 
wój na półw yspie pirenejskim  i dość do 
k ładn y podaje obraz rozpołożenia wojsk  
stron obydw óch.

Początek końca.
Zaczynam y teraz pisać historję upadku 

gabinetu ks. A uersperga; koniec się już  
zaczął. N ie od rzeczy będzie dla większój 
dokładności tój historji zw rócić się na 
chw ilę jeszcze  do początku i przypom nieć, 
pod jakiem i warunkami gabinet ten objął 
ster rządów.

O bjęcie to nastąpiło na podstaw ie k o m 
p r o m i s u .  W obec natarczywości, z ja 
ką stronnictwo centralistyczne żądało prze
prowadzenia bezpośrednich Wyborów, k o 
rona dała dzisiejszem u gabinetowi p ozw o
lenie na przeprowadzem e tój reformy wy- 
borczój pod następuj ącemi warnukami. 
Po p i e r w s z e  aby reform a ta ile m o
żności przeprowadzoną byłar w duchu jak 
najbardziój konserw atywnym  a nie zaś 
w dushu lib eraln ym ; p o w t ó r e  aby m i
nisterstwo stronnictwu [centralistycznemu  
żadoychfdalszych koncessyj w kwestji ure
gulowania stosunków  państwa do kościoła, 
nic robiło; p o t r z e c i e  aby w jogóle rzą
dziło w duchu jak najbardziój konserw aty
wnym.
ai. Ministerstwo dzisiejsze zgod ziło  się naj- 
zupełniój na te warunki. D la  tego tóż 
przy układaniu ustaw  w yborczych z a  
c h o w a n o  s y s t e m  g r u p czy ii k u r y j 
w y b o r c z y c h  a w ięc zasadę u i e 11 b e 
r a l n ą ;  dla tego przy wyborach do dzi 
siejszój rady państwa rozwinięto szeroką  
agitację za kandydatam i cenir°listycznem i 
k o n s e r w a t y w n y m i ,  dla tego nare 
szcie ułożono ustawy w yznaniowe tak, a- 
by niczego nie zaw ierały w sobie coby  
m ogło prowadzić do prawdziwój a u t o -  
n o m j i wyznań, do stanow czego rozdzia
łu  wyznań od państwa w duchu wol .ości, 
słow em  do w olnego kościoła  w wolnóm  
państw ie; przeciwnie projekta te owiane

są raczój duchem absolutyzm u, duchem  
policyjnym  i ustanawiają tylko nadzór po
licyjny państwa nad sprawam i wyznanio- 
wem i. Projekta te są p o łow iczn e; udają 
one liberalizm  w obec stronnictwa centra
listycznego a pozują na konserw atyzm  w  
obec sfer rządow ych i ultramontańskichu

Tak w ięc gabinet ks. Auersperga d o 
trzym yw ał przyjętych na siebie warunków  
i szczerze chciałby god zić  pozór lib era
lizm u z istotnym  konserw atyzm em . N ie
stety! dwie rzeczy popsuły mu szyki, naj- 
pizód  k r a c h  gie łdow y a potóm niesfor
na p r a s a  w iedeńska.

K r a c h  i p r z e s i l e n i e  finansowe ®- 
; kazały  całą nieudolność politykj finanśo- 
| wćj gabinetu — każde rozporządzenie  
m ające na celu zaradzić złem u albo w cale  
złem u nie zaradziło albo wprost szkodli
w e w yw oła ło  następstwa.

P r a s a  w i e d e ń s k a  zam iast ocenić  
robione jój ustępstw a przez najw yższe  
sfery nie um iała b yć um iarkowaną i dys- 

i kretną : w ciągała ona w dyskussję s t o - 
' s u n k  i p r y w a t n e  najw yższych sfer i 
| tym brakiem taktu kom prom itowała sprzy- 
i m ierzeńców  sw oich i protektorów w g a 

binecie.
Ztąd pow stały dwa prądy agitacyjne i 

jeden z d o ł u  przeciw  m inistrowi finan
sów i nieudolnój jego  polityce a drugi 
z g ó r y  przeciw  dziennikarstwu.

K łopot m inisterstwa w skutek tego nie 
mały ! W obec. agi tacy j z dołu  i ataków  
na ministra finansów m usiało ono - albo  
uważać się  za  s o l i d a r n e  i bronić nie- 
udolnój polityki finańśbwój sw ego k olegi 
z w łasną szkodą albo opuścić go , p ozo
staw ić go w łasnem u losow i pozw olić mu 
upaść a w ięc p ozw olić na p i e r w s z y  
w y ł o m  w oszańcowanym  swym  obozie.

Z dwojga z łego  zdecydow ano się  z p o
czątku na pierwszą alternatywę, która się  
zdaw ała mmćj n iebezpieczną, bo m iała  
po swój stronie sfery najw yższe. Posta
nowiono bronić p. de P r e t i s a ,  pokryć  
błędy jego  polityki w łasną odpow iedzial
nością, a nadto, kiedy się  już raz sch le
biało widokom  i sym patjom  u g ó r y ,  p o 
stanowiono głosow ać p r z e c i w  z n i e 
s i e n i u  s t e m p l a  d z i e n n i k o w e g o .  
W  tym  punkcie m inisterstwo posunęło się 
jednak za daleko.

Skutkiem  bezpośrednim  uchw ały w  
sprawie sh m p la  dziennikow ego, b y ły  k il
kakrotne konfiskaty dzienników. D ano  
tóm wprawdzie najwyższym  sferom p o -

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zżycia amerykańskiego 

Ot t o n a  Ruppi us a .
(Z niemieckiego.)

(C iąg d a lszy .)
—  Weil, A lb erc ie , źle się nadaję do 

ukrywania czegoś —  odpow iedział Gtin- 
th e r , podczas gdy jego  sm agła twarz 
rum ieńcem  zaszła  —  nie w yobrażałem  so 
bie inaczój, jak ty lko, iż gd yb yśc ie  się 
w tóm salonowóm  towarzystw ie zeszli, 
gdzie m oże jed yn ie  w łaściw e dla was 
je s t  m iejsce, dawny stosunek sam  przez 
s ię  odnowi się. Chciałem  w ięc w iedzieć, 
czy li ty  otwarcie w obec mnie postępu  
jesz — m ów ił dalój odw róciw szy w bok 
oczy  —  i  czekałem  na jój powrót, ażeby  
zob aczyć, w czyjem  tóż towarzystw ie po
wracać będzie.

—  P ó ł nocy zatćm  sp ęd ziłeś bezsen
n ie , podczas gdy ja  już o w iele pier- 
wój w łóżku  byłem  — rzek ł śm iejąc się  
W ollm er. —  I  cóż dalój?

—  E legant jak iś przyw iózł ją w po

w ozie swoim  do domu, którego jednak  
krócój z b y ła , jakby tego sobie b y ł mo 
że życzy ł, a ja  nie m ogłem  się naówczas 
uwolnić od m yśli, że zapew ne postąpiła  
by sobie b y ła  z nim inaczój, gd yby nie 
obudziła się w niój dawna m iłość!

—  Tern się nie sm uć zupełnie! — od
rzek ł W ollm er wstrząsnąwszy lekko g ło 
wą, i chłodna dumna a przecież tak p ię
kna twarz d ziew czyn y , jaka na niego  
patrzyła wśród tańca, stanęła znów  przed 
nim —  dalój jesteśm y od siebie, niż kiedy  
k o lw iek ; a jeżeli jesteś zazdrosnym  tylko  
o m n ie , to m ożesz b yć w takim  razie 
całkiem  spokojny.

O bydw a szli obok siebie przez chw ilę  
m ilcząco.

— Czy w idziałeś ty  dokładnie tego  
jegom ości, który ją  odprowadzał? — za
pytał późniój W ollm er, jak  gdyby na to 
tylko, ażeby m ilczenie przerwać.

Gtiother zaczął mu op isyw ać pow ierz
chow ność H ancocka.

— I  to tego ona tak krótko zb y ła?—  
zagadnął W ollm er, podczas gdy całe jój 
pełne gracji znalezienie się w obec H an
cocka znowu mu przed oczym a stanęło.—  
Czy wiesz ty mój chłopcze, ż e  dziew czę  
to, tak pełne prostoty dawniój, obecnie  
dla każdego porządnego człow ieka za 

nadto się zepsuło? O na kokietką się  
r o b i!

— N ie w iem , na czóm sw e zdanie o- 
pierasz, w  każdym  razie piękną jest 
jak anioł! —  rzek ł Gttnther z głębokióm  
w estchnieniem , a i W ollm era p ie iś  się 
p odniosła , jakby także do westchnienia, 
stłum ił je jed nak że dość w cześnie.

W eszli w najbliższy zakręt a boarding
house stał tuż przed nimi. Teraz dopiero 
powstała znów m yśl w duszy W ollm era  
o położeniu jego , która na czas rozm owy  
uleciała b y ła  od niego. P ostanow ił zjeść  
jak  najprędzój obiad a potóm rozstrzy
gn ięcia  losu  sw ego oczekiw ać w biurze 
redakcyjnóm .

—  N a cbw :leczk ę ty lko , panie W oli 
mer! —  zaw ołała  gospodyni z osobliw 
szym  uśm iechem  w ychodząc z jadaln i, i 
odszedłszy z nim na sti onę w yciągnęła  
z zanadrza elegancko złożoną woniejącą  
kopertę, na którój adres w idocznie ręka  
kobieca położyła . —  Oddano mi to z wy- 
raźoóm zastrzeżeniem , ażebym  panu oso
biście i ty lko  panu w ręczyła.

—  D ziękuję pimi H a.m m erow ej!—  po 
wiedział chłodno W ollm er i odebrawszy  
list, do kieszeni surduta go w łożył. Bo 
chociaż bardzo był ciekaw ym , co tóż w e
wnątrz b ilet ten zaw ierać m oże, gd yż nie

był w  stanie dom yśleć s ię , zkądby m ógł 
p o ch o d z ić , to przecież gniewał; go  ten  
tajem uiczy sposób, w jaki m ą go odda
no, oraz wyraz źle utajonój ciekaw ości 
na twarzy gospodyni) Coby to fu  zna
kom ite b y ły  wkrótce plotki, gd yb y  choć  
tylko miną coś zdradził, coby do d o p y  
słów  jak ich ś uprawniało. r

P oszed ł w ięc udając zupełną pbojętnellÓ 
na zw yk łe sw oje m iejsce do sto łu , zjad ł 
spokojnie obiad udając jak gd yby nie u- 
ważał na zw rócone ku niem u oczy g o 
spodyni i pow oli w yszed ł do sw ego p o
koju. Przez ten przym us zadany sołpe  
przed chwi'ą, zysk a ł ty le spokoju, ż e  
m ógł pierwój m ałą tę kopertę ze  w szy st
kich stron oglądnąć i podziw iać zręczny  
i elegaocki napis, nim  ją  otw orzył.

P ierw sze iego spojrzenie padło na pod
p is: Jane M iller, i now e powstało w nim  
zdziw ienie z niepojętóm  jakióraś uczuciem , 
podczas gdy, choć nie pożądane, stanęło  
przed nim pełne blasku oko tój kobiety, 
jak ie w idział ostatni raz wczoraj przy  
pożegnaniu. Z aczął szybk o przebiegać 
lis t;  naraz czyta ł jednak coraz powolój, 
jak gd yby dociec chciał ukrytego jakie
goś znaczenia w każdóm ze słów , które 
się na list..

zy nastąpi.)
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n o w n y  d o w ó d  swego konserwatyzmu: 
ale niestety! nie zdołano dać równocze
śnie dowodu, źe s i ę  p a n u j e  n a d  s y 
t u a c j ą ,  p o l i t y c z n ą .

W Wiedniu, dziennikarstwo jest potęgą 
nie o wiele mniejszą aniżeli większość w 
izb ie ; to tóż ile razy w dziennikarstwie 
tóm oburzenie staje się ogólnóm, a dysku- 

. sja publicystyczna dojdzie do wysokiego 
stopnia drażliwości i gw ałtow ności, za
wsze wtedy uprawnionćm jest pytanie: 
czyja teka padnie ofiarą?

I  w istocie wzburzone fale dyskusji 
publicystycznój wymagają , dziś jakiejś 
ofiary — widzą to ministrowie, czują oni 
to dobrze, a wobec tój konieczności zni
kło dawne postanowienie solidarności, a 
każdy myśli tylko o ratowaniu s w o j ć j  
teki. O ratowaniu zaś j e d n ó j teki dziś 
nikt już nie myśli, a tą jest — teka finan
sów. L osy jój już rozstrzygnięte, a mini
sterstwo czeka już tylko s p o s o b n o 
ś c i ,  jak się jój najwygodniój pozbyć, i 
przez pozbycie się jój ustalić i wzmocnić 
zachwiane stanowisko c a ł e g o  gabinetu.

Jeżeli się zaś sposobności s z u k a ,  nie 
trudno będzie ją  zual« źć.

I  oto nastręczyła ją  zaraz onegdajsza 
dyskusja nad — cłem  od towarów weł 
niauych.

Trzy rezolucje wniósł wydział w tó| 
'sprawie, a wszystkie trzy wymierzone 
przeciw ministrowi finansów. Na całój 
linji parlamentarnej rozpoczęto atak prze 
ciw tój jednój słabćj stronie gabinetu — 
a cały gabinet słabo tylko, jakby z nie
chcenia się bronił ocz- kując tylko prze
granej, oczekując wyłomu w tym jtdnym  
słabym punkcie. Jeden tylko minister 
finansów wystąpił gorąco, bo czuł źe o 
jego tu skórę chodzi —  niestety! wystąpił 
za nadto gorąco i sprawę więcój jeszcze  
zepsuł i skompromitował.

W dziwnój tóż harmonji ze spokojną 
taktyką reszty ministrów, było postępo
wanie Całój falangi posłów ministerjal 
pych. Jakby na dany znak cały ten le
gion pospieszył w pomoc o p o z y c j i  — 
a właściwie w pomoc ministrom przeciw 
nieszczęśliwemu ich koledze.

I sprawa udała się — minister finan
sów doznał klęski. Ministrowie zaś pocie
szają się, że to „tylko minister finansów"

' upada.
Czy się tóż dobrze obliczyli ? Czy tóż 

1 pewni są, że najwyższe sfery tak samo 
zapatrują się na* ten pierwszy wyłom —  
na to zerwanie solidarności gabinetu? Czy 
tóż pewni śą, że ta klęska uważaną bę- 

‘ dzie ii g ó  ry  również tylko za klęskę  
‘ jednój osoby ? Czy nie pośpieszyli się mi- 
' niśtrowie za nadto z ułatwieniem opozy

cji zwycięstwa? Zapewne — uczynili oni 
krok polityeżby wobec dziennikarstwa — 
ale’ czy ten sam krok nie będzie uważa
ny za n i e p o l i t y c z n y  u góry ?

W każdym razie chwila jest ciekawa,
• a jeśli się nie mylimy, stoimy — u po- 

•cżątkił1 końca.

Korespondencje „Kraju“.

W iedeń 28 lutego.

F. Największą Cż;ęść dzisiejszego posie 
dzenfa izby posólskiój, które zagajonóm 
iostało przez przewodniczącego dr. Ka- 

1 rola Rechbaue'ra'‘o godzinie 11 tój przed 
południem, wypełniła dość długa dysku 

J:«ja nad wnioskami Wydziałii petycyjnego 
w Sprawie łicznch petycji mniejszych 
przemysłowców Czech i Morawy żądają- 

'■«yćk zmiany oferty ministerstwa wojny 
z d. 15 go grudnia ubiegłego roku w spra- 

’ wie dbśtafczania dla wspólnój armji mun- 
; durów T pótrzebnyćh do uzbrojenia tejże 
■ innych jeszcze przedmiotów, która przez
• tózmaite warunki iwymogi pozbawia mniej

szych przemysłowców możności współ 
•ubiegania się o uzyskanie dotyczącego

• '■•pfżyWilćjuii W ydział petycyjny, którego 
; •refereńteta dr Kardasch, poleca więc izbie 
" dwz^łędniebiu uzasadnionych życzeń 

floniejsżych przemysłowców przyjęcie wnio-
• •’hku‘:wkyWijącego mifiisterjum, aby bez- 
'■'żwłbczriie ó ile możności w porozumie-
• ‘afti’ ii1 ministerstwem węgierskióm starało 
■ :się ńakłomć mińiśterjhm wojny do zmia 
a »iy dfi-rty Z d. 15go grudnia ubiegłego

foku w tym duchu, aby d-ijącym nale
żytą gwaraóćję konsorcjom przemysłów  
ców, którzy nie należą wyłącznie do kla
sy t. z. „wielkich przemysłowców", umo- 
źliwionóm zostało również wspóiubieganie 
się w tój mierze. Nad wnioskami wy

działu petycyjnego wszczyna się dość 
żywa dyskusja. Dr. Giskra — jak wia
domo — osobisty przeciwnik p. Skenego, 
poczytuje będącą w mowie ofertę mini- 
nisterstwa wojny za pośrednie wyklucze
nie od możności współubiegania się wszyst
kich mniejszych przemysłowców, którzyby 
mogli w zupełności podołać potrzebom 
armji, przez co oczy wiście giną dla nas 
wszelkie korzyści wypływające z wolnój 
konkurencji. Zdaniem mówcy — nie mo
żna lekceważyć sobie interesów mniej
szych przemysłowców, lecz przeciwnie — 
nie należy szczędzić zabiegów, aby umo
żliwić im dalszą egzystencję. Jeźli izba 
przychyli się do wniosków wydziału, 
przyczyni się ona zarazem moralną po
tęgą swój uchwały do urzeczywistnienia 
celu, który wskazany został konstytucyj
nym czynnikom w naszóm państwie w o- 
statniórn piśmio odręcznóm monarchy z 
dnia 8 bm.

W  dalszym toku dyskusji zabiera głos 
dr Herbst,, który poczytuje obecną sytu
ację za wyjątkową dla stanu przemysło
wców, i twierdzi, że panująca obecnie 
stagnacja w dziedzinie przemysłu powin- 
naby nakłonić ministerstwo wojny do 
przychylenia się do wniosków wydziału. 
Mówca obawia się, aby najbliższa przy
szłość nie potwierdziła obaw t y c h ,  k tó
rzy od samego początku nie spodziewali 
się wielkich korzyści z ustanowienia kas 
zaliczkowych. —  N ie  k r e d y t u ,  lecz 
p r a c y  b r a k  p r z e m y s ł o w i ,  k t ó r y  
m a  p r a w o  ż ą d a ć  j ó j  o d  p a ń s t w a .  
Cóż pomyśli sobie ludność, jeżeli pań
stwo nie dostarcza pracy tym, którzy jój 
najpilniój potrzebują.

Po dr. Herbście przemawiają jeszcze  
w tój kwestji deputowani dr. Sturm, Siiss, 
dr. Haase, dr. Hanisch, Steffens, Oberleiter, 
dr. Meznik, którzy jednomyślnie wyrażają 
nadzieję, iż ministerjum nie ze stanowiska 
zasady, lecz jedynie w uwzg ędnieniu nie- 
pospolitój stagnacji panującój obecnie w 
dziedzinie przemysłu, dołoży wszelkich 
starań, aby przyczynić się do urzeczywist 
nienia wniosków wydziału petycyjnego. 
Również i dr. W e i g e l  poleca ze wzglę
du na stosunki Galicji przyjęcie tychże 
wniosków, który to kraj poniósł zdaniem 
mówcy znaczną ujmę przez wyłączne od
danie przywileju uzbrajania i dostarcza
nia odzieży wspólnój armji spółce p. Ske-
negó. r - “ i | ■ ' k:- •■■■ ti- ii-

Po oświadczeniu ministra handlu dr. 
Banhansa, iż użyje swego wpływu na de
cyzją ministerstwa wojny w duchu uchwały 
izby, przyjętymi zostają jednomyślnie 
wszystkie wnioski wydziału petycyjnego.

Z porządku dziennego referuje dr. To- 
maszczuk imieniem wydziału legitymaeyj 
nego w sprawie zakwestjonowanego wy
boru ks. Pawlikowa w okręgu wyborczym  
wiejskim Brzeźaoy-Rohatyu-Podhajce, któ
remu — jak wiadomo — udzieloną została 
karta legitymacyjna przez hr. Gołuchow- 
skiego, choć po ukończeniu aktu wybor
czego przyznaną została większość g ło 
sów przez komisarza rządowego kandy 
datowi polskiemu p. Łukasiewiczowi.

Dr. Grocholski przyznaje wprawdzie,  
iż ks. Pawlików uzyskał już przy pierw 
szóm głosowaniu bezwzględną większość  
głosów, uważa atoli zasadę, iż minister 
spraw wewnętrznych ma prawo do zao
piniowania decyzji namiestnika i wręcze
nia karty legitymaoyjnój za mylną i nie 
bezpieczną. W końcu stawia mówca wnio
sek o unieważnienie wyboru ks. Pawli
kowa i rozpisanie ponownego wyboru w 
pomiecionym okręgu Wyborczym.

Dr J u l j a n  Czerkawski, który dzisiaj 
pierwszy raz przemówił w izbie, stara się 
w dłuższój mowie wykazać nieważność 
wyboru p. Pawlikowa i żąda natomiast 
sprawdzenia wyboru p. Łukasiewicza. — 
Mówca przyznaje, że sam jest Rusinem, 
ale potępia w dość ostrych słowach po
jawiającą się od 1st 20 panslawistyczną 
tendencję, w którój niemałe upatruje nie
bezpieczeństwo.

W obronie wniosku wydziału legityma- 
cyjnego przemawiają dr Hanisch' tudzież 
posłowie ruscy Gierowski 1 Kowalski, 
poczóm wybór ks. Pawlikowa znaczną 
większością głosów przez izbę za w a ż n y  
uznany zostaje.

Deputowany Umlauft i towarzysze sta
wiają w niosek: „Zawarte w ustawie pra- 
sowój z dnia 17 grudnia 1862 przepisy co 
do k a u c j i ,  do których z ł o ż e n i a '  o- 
bowiązani są wydawcy peryodycznych 
c z a s o p i s m ,  tudzież unornowauy w § 
23 tójźe ustawy z a k a z  k o l p o r t a e j i  
t y c h ż e  c z a s o p i s m  z o s t a j ą  z n i e 

s i o n e "  i wniosek ten przekazano dla 
bliższego rozpoznania wybranemu już z 
łona izby wydziałowi prasowemu.

Królestwo FolBlsie.
Z Kongresówki piszą o ostatmój amne- 

stji carskiój i o znanych wypadkach na 
Podlasiu do D . Pozn.:

„W iecie już zapewne, źe car z powo
du zaślubin swój córki z księciem angiel
skim wydał nową amnestją. Podobna ona 
do wszystkich poprzednich. Prawda, że 
mieści w sobie pewne ulgi dla nieszczę
śliwych naszych braci, lecz daleką jest 
od tego, co zwykle rozumiemy pod am
nestją — nie wyrzeka przebaczenia. Ła
godzi ona stopień kary, lecz jój nie zno
si. I  tak tych, którzy dotąd pozostawali 
na Sybirzej, przenosi do wewnętrznych 
gubernji Rosji; tych zaś, którzy pozosta
wali w Rosji, uwalnia z pod dozoru po
licyjnego i pozwala im wstępować do 
służby publicznój. Litwinom zaś i rusł- 
nom pozostającym pośród nas, pozwala 
powrócić do ognisk swych domowych. 
O tych zaś, którzy należeli do powsta
nia irkuckiego kilka lat temu — i do dziś 
dnia pozostają w katorznych robotach, 
nie ma ani słowa. Podobnież ani słowa
0 skonfiskowanych majątkach — i aby 
te pokrzywdzonym zostały pozwracane 
nie ma najmniejszój nadziei.

Żyjemy tu w tymczasowości, oczeku
jąc, co z sobą przyniesie nowy nasz pan, 
generał - gubernator Kotzebue. Ma już 
przybyć w tych dniach. Znanym on tu 
jest dobrze z poprzedniego swego poby
tu. Jest w głębi duszy niemcem, a to 
wystarcza, by nas nienawidził i narodo
wość naszą dusił. O urzędowaniu jego  
w Odessie nie bardzo tóż pochlebne wie
ści tu dochodzą — jako urzędnik mo
skiewski pamiętać miał dobrze o sobie i 
wcale tak zwanemi prezentami się nie 
brzydził. Z przyjazdem jego biuro na
miestnika zostanie zwiniętóm i prawie 
wszyscy urzędnicy tegoż biura pójdą na 
tjm ezasową odstawkę.

Porządek na Podlasiu przywrócony. 
Kilkudziesięciu włościan osadzono w cy
tadeli, a reformy prawosławne w koście
le unickim zawieszono. Lecz zapewne 
znów Moskwa rozpocznie dalsze swe m a
chinacje, byle tylko prawosławie zapro 
wadzić. Spodziewać się więc można no
wych czynów barbarzyńskich i krwi ro
zlewu, bo lud silnie stoi w obronie swój 
religji. W  całój tej sprawie najnędzniej 
szą i najoodlejszą rolę odgrywają św. 
Jurcy z Galicji. Prawdziwe to wyrzutki 
społeczeństw a!

„Od czasu krwawych wypadków na 
Podlasiu, pisze w tój samój sprawie Dz. 
Pol.: jesteśmy tu jakby w stanie oblęźe 
ma. Chłopom nawet utrudniają komuni
kację, aby wieści z Podlasia nie czyniły 
koniecznego między ludem wrażenia, żeby
1 popi przybyli z Galicji na usługi pra
wosławia, nie pouciekali ze strachu na 
wiadomość, iże nie jeden z ich kolegów  
padł już ofiarą rozdrażnionego ludu, bo 
nie jednego zabili, a pokaleczyli wielu — 
a wielu jest takiih, którzy dodanój od 
rządu zbrojnój straży, winni swoje bez
pieczeństwo, Piękne apostolstwo! godne 
waszych -świętojurskich mistrzów ! Pomi
mo jednak tych ostrożności moskiewskich 
władz, pomimo że mylne rozpuszczają 
wieści, będę mógł z wami podzielić się 
wiadomościami, które choć z trudnością, 
jedrakże otrzymujemy. Piętnastu księży, 
opierających się schyzmie, siedzi w war 
szawskiój cytadeli. Osobno blisko trzy
dziestu zamknięto do więzienia w Siedl
cach. Oprócz tego możemy powinszować 
klice świętojmskiój wspaniałego zwyeię- 
ztwa ich kolegów, bo ks. Wpjnowski 
proboszcz z Roztoki, (niedaleko Dubien
ki) i ks. W ituszyński proboszcz ze Zmu 
dzi, (niedaleko Chełma) za to, źe gali
cyjskim reformatorom ośmielili się po- 
dzieć prawdę, iż są zdrajccami własnego 
sumienia, zostali odprowadzeni piechotą 
do Warszawy. Łzy i narzekania pozosta
łych rodzin, uwięzio ych kapłanów wo
łają o pomstę do nieba!... a na czyją to 
spadnie głow ę?... zapytajcie tam o to ks. 
metropolitę we Lwowie, który pod swoim 
bokiem cierpi ognisko propagandy, skut 
kiom którój tu się krew leje, tyle godnych 
kapłanów cierpi w więzieniach, a tyle 
rodzin rzucono na pastwę klęsk różnych!

Francja.
Kiedy wszędzie spokój i czynów brak, 

kwitnie zwykle literatura polityczna. P i
szą się okólniki i listy lub jawią się w 
dziennikach seuzacyjne artykuły pisane 
przez dyplomatów, jak gdyby w Draku 
innego zaięeia. Sezon ten ogórkowy w po
lityce różni się jednakże obecnie od in
nych tego rodzaju perjodów tóm, źe li
teratura ta jest jeszcze dość zajmującą; 
wojna bowiem francuzko niemiecka za
nadto wielkim była w ostatnich czasach 
wypadkiem , ażeby w skutkach swoich 
jeszcze dość długo nie zajmowała —  a 
już sam fakt, że przewodnictwo w Euro
pie przeszło od Francji do Niemiec, spra
wia, źe się na każdy objaw życia poli
tycznego tych państw, choćby w formie 
tylko listu- politycznego, więcój zwraca 
uwagi. W ostatnich tygodniach takich ak
tów publicznych, któremi dzienniki się zaj
mowały, było kilka, a dostarczyła ich 
Francja. L ist Rouhera, odezwa bonapar- 
tystjów wzywająca do Chislehurst na u- 
roczystość bonapartystowską, okólnik w 
tój sprawie do prefektów księcia Broglie 
list księcia Napoleona, list Thiersa, którym  
długie milczenie swoje przerwał, kiedy go 
posądzono o współkę z Ledru—Rollinem, 
gdzie się za umiarkowaną rzeczpospo
litą , jako jedyną obecnie możliwą formą 
rządu a przeciw monarehji oświadcza, o- 
to dość duża liczba pism politycznych, 
które wszystkie musiały powtarzać dzien
niki. Obecnie zajmuje opinję publiczną 
tak we Francji, jak za granicą sprawo
zdanie komisji śledczój francuzkiój, która 
się zajmowała czynnościami rządu na- 
rodowój obrony. Sprawozdanie to prze
dłożył 24go lutego zgromadzeniu nardo- 
owemu panu Perrot, a tóm dlaczego na 
uwagę zasługuje, jest koniec jego no- 
szący ty tu ł: „ Conclusion de la campagne 
dk la Loire11. Potrzeba tylko, ażeby w i- 
zbie większość hyła nieprzechylua Gam- 
becie, a po Bazainie on drugi zasiadł- 
by ław ę oskarżonych i łatwo byćby mo
gło, iżby się nieuoiewinnił. Część ta spra
wozdania brzmi następująco :

„W przebiegu paacy naszój oznaczyli
śmy wam,, panowie, dostatecznie, konklu
zje, jakie wynikają z faktów w m iarę, w 
jakiój takowe przedstawialiśmy; przypo
minamy tu tylko trzy najw ażniejsze/któ
re, ponieważ w szczególny sposób zwró
ciły na siebie uwagę waszój komisji, uwa
żane być mogą za zwięzły w yraz’ jój o- 
pinji. Najpierw jest rzeczą, niezaprzeczoną, 
że przy prowadzeniu wojny ńa prowincji 
Gambetta sam i bez kontroli wykonywał 
władzę dyktatorską, którą delegacja w 
Tours przez fakt rewolucji z dnia 4  wrze
śnia i osaczenie Paryża widziała się okry
tą, i że fakowój używał, by nietylko ja 
ko minister wojny organizować arm je, lecz 
nadto by objąć naczelny kieruntk ich o- 
peracjilub pozostawić takowy swemu dele
gowanemu, panu deFreycinet, który jak on 
sam na sztttce wojennój zgoła się nie znał. 
Rzeczą powtóre jest dowiedzioną, że w 
wyprawie loarskiój minister lub jego do- 
radzcy rządzili jeżeli nie absorbowali przez 
swe strategiczne pretensje akcją wszyst
kich jenerałów, głównodowodzącego nie 
wyjmuiąc i że ostatni aż nadto często z 
patrjotycznego zaparcia się zrzekać się 
musieli własnój odpowiedzialności, zmusze
ni wykonywać źle powzięte i źle wyko 
nane przedsięwzięcia, które ganili, któ
rym jednak, jak sądzili, oporu stawiać nie 
mogli, jeżeli ostrzeżony minister rozkazał, 
by przy nich wytrwano. Co się nareszcie 
tyczy bitwy • pod Orleanem i smutnego 
wypadku tój sprawy, można przez prostą 
analizę faktów uznać za rzecz dowiedzio
ną, źe w tóm przekręceniu ról popełnio
no błędy ważne i że błędy te, skutek zło
wrogi wpływu ministerjanego na czyn
ności głównodowodzącego j stanowczerui 
były przyczynami klęsk naszych. Francji 
udziałem jest więc los okrutny, że jak  
przed tak i po dniu 4  września rachuby 
polityczne, niezręczność lub buta rządzą
cych nią mimo wszystkie swe, ofiaryj mi
mo poświęcenie i waleczność jój dzieci, 
zgubiły jej armje.’ Stósunki nie były bez 
wątpienia dla obu rządów jednakie » od
powiedzialność ich jest różna; jeżeli je
dnak cesarstwo pozostać musi dla wszy
stkich pierwszym i najwinniejszym spraw
cą naszych nieszczęść, rząd wyszły z re
wolucji 4 września, którego sposób dzia
łania dokonał upadku naszego, nie mniój 
jest odpowiedzialnym za swe błędy a kraj 
tóm surowszego od niego wymagać może 
rachunku, ponieważ to były nadużycia
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władzy uzurpowanej, w ykonyw anej przez 
5 m iesięcy bez kontroli i pogardy praw  
w szystkich".

Hiszpanja.
G negdajszy telegram  d oniósł, że po

selstw o hiszpańskie w B -rn ie zaw iadom i
ło  radę zw iązkow y, że kantabryjskie wy 
brzeże z wyjątkiem tylko miast Santan
der i San Sebastjan od 5  marca będzie b lo
kowane. D w a te w yjęte z pod blokady  
min sta są to w łaśnie owe, gdzie obecnie  
znajdują się M oriones i Dorna dow ódzey  
republikańscy z wojskami sweroi; nieda
leko zaś ich stanowisk są też i głów ne  
siły Karlistów; spodziew ać się w ięc należy, 
że wkrótce do znaczniejszego przyjdzie 
starcia; ażeby jednak dać wyobrażenie o 
obecnćm  stanowisku tak wojsk rządowych  
hiszpańskich, jak i powstańców nim o 
św ieższych zdarzeniach przyjdą wiadom o  
ści podajem y tu list z Bayonne zam ieszczo
ny przed kilkom a dniami w „Vaterlan- 
d zie“, który w prawdzie m oże być w tćj 
sprawie posądzony o stronniczość, na ra
zie jednak zdaje się nie w iele z prawdą
mjjać. taamłH- i  -W-l j

„Bay onne 21 lutego. U biegłćj środy prze
w iózł M oriones 22  ma pociągam i armię 
swą z Mirandy do Santander, zkąd mo 
rzem dostał się  do Castro Urdiab s i przez 
Balnoaceda pospieszył na odsiecz m ia
stu Bilbao. Armja jego która pierwotnie 
liczy ła  tylko 12,000 ludzi, w ynosi obecnie 
po połączeniu się z oddziałem  Rivery i 
nadejściu posiłków  m adryckich 25 ,000  lu 
dzi. Z tak potężną siłą m iał on nadzieję 
przedrzeć się, iecz i tym razem plan mu 
się nie pow iódł. Zajął on wprawdzie z 
w ielkiem i stratami kilka pozycji Karlisiów, 
lecz ostatecznie w idział się zniewolonym  
rozpocząć odwrót do Castro.

G łównym  powodem  tego n iep ow odze
nia M orionesa było nagłe nadejście Dor- 
regaraya z 8 bataljonsm i, które wysunięte 
były  ku E stelli. D zielni ci ludzie p rzyb y
li drogą z E stelli do Bilbao . w ynoszącą  
przeszło 15 mil w 31 godzinach i stanę
li w sam czas na placu bitw y pod Bal- 
m aceda.

Lom a, stojący w San Sebastjan, m iał 
poprzeć M orionesa, nie m ógł jednak uczy
nić tego, gdyż część wojska jego  podnio
sła bunt i przeszła do Karlistów. W  To- 
lozie również w ykryto spisek, m ający na 
celu wydanie miasta jenerałow i Lizarra 
ga. Dwaj pułkow nicy republikańscy zb ie
gli do Vera do Karlistów , a Lom a w i
dział się zm uszony rozbroić całą  kom pa  
nję, która także chciała przejść na stro
nę Karlistów.

A by ocalić T olozę, przem ycił Lom a do 
tego m iasta transport 12 w ozów z żyw no
ścią , lecz połowa transportu w padła pod 
A ndoian w ręce Karlistów, a Lom a za 
ledw ie zd oła ł ujść cało do San Sebastjan. 
Oto w ielkie zw ycięztw o tego jenerała, o 
którćm trąbiły depesze m adryckie.

Pod Bilbao mają K arliści 32  ciężkich  
dział ustawionych w baterje, dla których  
amunicji jest poddostatkiem . Diennie m o
gą one rzucić do miasta 1500 bomb.

M ała forteezka la Guardia, którą Mo 
n ones siłą 12 000  ludzi zm usił do podda
nia, broniła się dzielnie przez trzy dni. 
Niem ając ani jed nego działa odparła ona 
trzy ataki nieprzyjacielskie, a w końcu  
kapitulowała z honorem , gdyż załodze  
pozw olono wyjść z bronią i pakunkiem  
do Estelli. Saballs znajduje się w tćj chw i
li u Don C arlosa; wkrótce uda się do 
Katalonji. Jeszcze słów ko o k lęsce L opez  
Dom ingueza. Jest to siostrzeniec Serrana 
i dowodzi t, z. armią centralną przeciw  
Karlistom. w W alencji i M aeztrazgo. Owóż 
ten Dom inguez został 12 b. m. pono
wnie pobity, a przednia straż jego  zu
pełnie rozproszona. M iędzy jeńcam i w zię
tym i przez Karlistów znajduje sie dwóch  
ad,utantów Serrana, jeden z nieb książę 
Ahumada, dobrze znany tu w Bayonnie i 
Biarritz, ftdyż w zeszłym  roku zb ieg ł tu 
razem z S-rranem . Barcelona od strony 
lądowćj jest prawie zupełnie osadzona. Vi- 
naroz, przy ujściu rzeki Ebro zajęte zo 
stało przedwczoraj przez Karlistów, rów
nież Berga. Gerona ieszcze jest oblężona".

 ................ .2------------------------------------------------------— — g a

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 2  marca. 
Odczyty publiczne w sali reiu tow ój na do 

chód  ub.igićj młodzieży szkoły sztuk pięknych 
odbywać się będą w oznaczone dnie zawsze

ed godz. 7 — 8 (nie jak  b jło  zapow iedziane 
od 6).' Pierwszy z tych odczytów ks. G oljana 
przypada dzisiaj w poniedziałek od godz. 7.

W muzeum techniczno - przem ysłow em
we wtorek duia 3 m arca, o godzinie 12 — 1 
w południe, odbędzie się 6-ty publiczny o d 
czyt prof. dr. Straszewskiego: , 0  w yobraże
niach i wyobraźni."

Dzisiaj rano odbyło się w katedrze na W ź- 
welu nabożeństwo żałobne za dusze ś. p. ce
sarza Franciszka. Obecnymi byli naczelnicy 
władz cywilnych i autonom icznych, generalicja 
i oficerowie załogi krakow skiśj. Nabożeństwo 
odpraw iał ks. biskup G ałecki. Na Podgórzu od 
było się także nabożeństwo w obecności ta 
mecznych władz i oficerów załogi.

Oddział botaniczny komisji fizjograficznćj 
odbywa dzisiaj wieczorem posiedzenie.

Od kilku dni bawi w K rakowie dr. W acław. 
Stule, p ra ła t infułat kapitu ły  wyszogrodzkiej 
w P radze czeskićj, sławny czeski poeta i znaw 
ca literatury plemion słowiańskich, mianowicie 
polskiej.

Odczyt. — W czoraj o godzinie 4 odbył się 
w sali muzeum techniczno przemysłowego od-f 
czyt p. Adama Asnyka o „Antygonie Sofoklesa.*

Zdawałoby się, że nazwisko prelegenta, ja- 
koteż treść odczytu nie tylko zapełni salę, ale 
ją  p rzepełn i, tymczasem sala dość wielkiemi 
świeciła pustkami. Byli tam wprawdzie panie i 
panowie zebrani dość licznie; lecz tylko ci; któ 
rzy pra.vie zawsze bywają na każdym odczy
cie, a takich u nas w Krakowie niewiele, a przy
najm niej żadnćj sali nie przepełnią. Zdawałoby 
się, że wśród jak  najszerszćj publiczności prze- 
dewszystkiem młodzież się zejdzie a nie było 
jćj prawie zupełuie, gdy o parę godzin później 
niemal ona sama tylko klaskała bez końca na 
„Pięknćj Helenie*.

Ha, rzeczywiście, przyjdzie uwierzyć, że u- 
grząść musieliśmy na razie w błocie jakiemś, 
kiedy naw et młodzieży trudno się obecnie zdo
być na coś więcćj niż chyha razem z innymi 
na drzemkę poobiednią wtedy, kiedy wykłada 
Asnyk o jednem  z najznakomitszych dzieł lite 
ratury  całego świata.

Dawały się słyszeć wprawdzie g ło s y , że 
wstęp za wysoki 1 i przyłączylibyśm y się do 
tego, gdybyśmy mogli sobie przypom nąć, że 
choćby tylko na jednym  balu, słychać było 
skargę na brak tancerzy, a  wydatek balowy 
je s t przecież daleko w iększy! Obawiano się 
może, że będzie to odczyt zbyt popularny ? 
Otóż wprawdzie był on bardzo przystępny, lecz
0 ile wiemy, żaden akademicki wykład tutejszy 
nie je s t więcćj gruntowny, a żaden z profeso
rów ilustrując wykład swój w tłom aczeniu przy- 
taczauem i ustępami z „Antygony* nie p rzy to 
czył ich w jakimkolwiek języku w tak znako
mitym p rzek ładzie , w jakim  słyszeliśmy je 
wczoraj, dokononanym przez samego prelegenta.

K o n c e rt. — We środę 4 marca odbędzie się 
w sali hotelu saskiego zapowiedziany koncert 
p. W. Emila Smietańskiego, z współudziałem 
orkiestry wojskowćj pułku ks. pruskiego.

Program. — Część I: U w ertura Egm onta Bee- 
thovena, wykona orkiestra. Fan tazja  Schuberta 
op. 15, fortepjan. Nocturno (F mol) Chopina, 
E rlkonig Schubert L iszta, Campanella Paganini 
L iszta; fortepjan. Arja z „Łucji* D onizettego, 
odśpiewa pani St.

Część II: Faschingschw ang Schumana, for
tepjan. Pieśni M endelssohna i Schumana, od
śpiewa pani St. 32 w arjacyj (C mol) Beetho- 
yena, fortepjan. Hondo (Es Dur), Polonez (D 
dur), koncertanta. Marsz z TanhSusera Wa- 
gner-Liszta.

Pan Rappaport, W arszawianin, uczeń ber- 
lińskićj akadem ji m uzycznćj, przybył temi 
dniami do Krakowa i zamierza dać wkrótce 
koncert wokalny. W ystępow ał on ju ż  w W ie
dniu, w Paryżu , Mońachjum, Trjeście, Gracu i
1 Stras urgu; a dzienniki szczególnićj stras- 
burgskie w yrażają się o nim bardzo pochlebnie.

Pożar. —  W  sobotę wieczór około godz. 8 
zajęło się w kominie na Kazimierzu pod 1.69; 
natychm iastowe jednak przybycie straży ognio 
wćj zapobiegło wybuchowi pożaru. Mimo to, 
o mało nie s ta ł się wypadek ten powodem nie
szczęścia. Mieszkająca bowiem w domu, gdzie 
się palie zaczęło, będąca w ciąży izraelitka, 
powiła z przestrachu dziecię, jak  powiadają, 
nieco wczsśuićj niż się spodziewano. P an  Emi- 
nowicz z podwładnymi swymi, który właśnie 
przybył do jćj m ieszkania dla dania stoso
wnych rozporządzeń, musiał na razie ustąpić 
miejsca akuszerce. Gdyby się więc był pożar 
rozszerzył, i u nas b y łjb y  się zdarzyło to, 
o ezem się rozpisują dzienniki, a co wśród 
pożaru w Szaan miało miejsce, t. j . że wśród 
palącego się i walącego domu odbyw ał się po
łóg i zaledwie potem z wielkiem tylko niebez 
pieczeństwem życia matkę i dziecię zdołano 
z płomieni wynieść. M ieszkanka Kazim ierza i 
jć j dziecię mają się podobno zupełnie dobrze.

(X. Y.) We w szystk ich  miastach europej
skich, a nawet w tych , gdzie lud je s t więcćj

okrzeszany i w ykształcony, nie wolno je s t po 
chodnikach przechodzić z ciężarami, jako  to  : 
z  tłom okam i, pakam i, koszami obładowauem i, 
gdy przeciwnie u nas w Krakowie,- osobliwie w 
dnie targowe, przechodzień nie może zrobić 
kilka kroków , aby nie był wystawiony na po 
pychanie, szturchanie, a często naw et zepchnie 
cie z chodnika przez lu d z i , kobiety wiejskie 
obładowane rozmaitymi pakunkam i i ciężarami. 
A naw et częslo dają się spotykać ręczne wózki 
na chodnikach , przed którym i przechodzień 
musi ustępować w błoto. W szakże w miastach, 
gdzie ruch pojazdów na ulieach je s t  bardzo 
duzy, ludzie z ciężarami, wózkami mają dla siebie 
przeznaczoną drogę. W arto  by więc było, aby i 
nasze władze zwróciły swą baczność w 
Krakowie na to, aby przechodnie po chodni 
kach byli zabezpieczeni od podobnych niedo-
godnośdiąnŁn Yish9FttiOCf 0D 9W Ó 1SW

D obrzeby także było, ab y  korzystano z nie
szczęśliwego wypadku weLwowie, i przy drzwiach 
kościelnych, osobliwie w niedziele i św ięta, 
znajdow ała się straż policyjna, ja k  to się dzie
je  w wielu miastach za granicą, k tóra prze 
strzegą, by nie tłoczono się do kościołów a je 
dną połową drzwi wchodzono, a drugą wycho 
dzono. To bowiem pchanie się massy ludu, 
które było we Lwowie, można którćjś z nie
dziel bardzo łatwo pow tórzone widzieć w drzwiach 
kościoła Panny Maiji.

?  ! C hrzanÓ W  I m arca. -t— Dziś rano o 
godzinie w pół do 8 zaalarmowano nasze mia 
sto tern tak zwykłem hasłem „pali się!* W  i- 
stocie bowiem zapaliły  się sadze w kominie w 
kamienicy przy głównym rynku położonej w ła
snością spadkobieroów Palki (Pieniącha) będącćj. 
A tylko szczęśliwemu wypadkowi zawdzięczać 
możemy , iż połowa miasta z „dymem* się 
nie ulotniła 1 Na tem kończę moje doniesienie 
dzisiejsze, pozwalam sobie jednak  nadm ienić, 
że przy sposobności wrócę jeszcze do tego 
wypadku.

H O TEL SASKI. Przyjechali: Leon R appa
port artysta z B erlina ; Franciszek Jaccard  z 
R o sji; Stanisław  M otyliński ob. z O lkusza ; 
Jan  Markiewicz ob. z O lkusza ; Gustaw P ią t
kowski ob. z O lkusza ; Eustachy Reklewski z żo
ną włd. z Kruźlowy ; W ładysław  hr. Siemoński 
włd. z Berwałdu ; A leksander Bzowski włd. z 
R acław ic; Michał Naimski ob. ze Spytkow ic; 
A ugust Stojowski włd. z W ied n ia ; Chrystjan 
H oppe kupiec z W iednia.

S postrzeżen ia  m eteorologiczn e. — Dnia
28 lutego pogoda; term om etr od — 4 .4  do
szedł do — 0.4 R. D nia 1 marca również po
goda; term om etr od — 6.4 doszedł do — 0.5 R. 
Barometr ciągle w górę idzie; rano o 6 dnia 
2 stan jego był 336 .31 , term om etru — 7 .4 R . 
W iatr północno-wschodni mroźny.

Sospodarstwo przem ysł i handel.
T arnów  26 lutego.

Towarzystwo zaliczkowe tarnowskie. D nia  
21 bm. odbyła rada nadzorcza tow arzy
stwa zaliczkow ego dla miasta Tarnowa i 
powiatu tarnowskiego p osied zen ie , na 
którem przedłożono bilans stanu towa
rzystwa do końca giuduia r. 1873, z k tó 
rego przedstawiam y głów niejsze daty:

Z końcem  roku 1873 w ynosił kapitał 
obrotowy towarzystw a 36 362 zła. 91 c.; 
towarzystwo liczy 608 członków  z udzia
łam i deklarowanem i 15,915 z ła ., na ra
chunek których upłaconą została suma 
9525 zła. 20  c. —  C zysty zysk z obrotu 
kapitału w roku 1873 w ynosił 1J45 zła. 
46' c. Z tego przyznano udziałom  pełnym  
wynoszącym  3612 zła. 12 pet. dywidendy, 
a z reszty, pozostającój po potrąceniu  
tćjźe i przyznanych remuneracji przenie
siono 527 zła. 2 c. na fundusz rezerwowy, 
który obecnie już wynosi 1207 zła . 98 c. 
Towarzystwo udzieliło w przeciągu roku 
swym członkom  498 p ożyczek , a z tych  
364 na skrypta, a 134 na w eksle.

Z rady nadzorezćj tąrn. tow. zaliczk.
D r. Kaczkoioski 

Przew odniczący w r. n. t. z.

W ystaw ę nasion w e  L w ow ie urządzoną
i o tw artą od dnia 23 lutego staraniem  komitetu 
galic. tow. agronomicznego, obesłało ogółem 
43 wystawców. R ezulta t prem jowania je s t na
stępujący:

Za pszenicę otrzym ali: I  nagrodę (medal 
srebrny i 3 dukaty złotem) Bolesław A ugusty
nowicz; I I  nagrodę (2 dukaty) p. Sander. Za 
zyto: I  nagrodę (medal srebrny i 3 dukaty) 
W łodz. hr. D zieduszyeki; II  nagrodę (2 duk.) 
folwark dublański. Za jęczmień: I  nagrodę (1 
medal sr. i 3 duk.) W łodz. hr. Dzieduszycki; 
I I  nagrodę (2 dukaty) Adam Noel. Za owies: 
I  nagrodę (3 dukaty) Kaz. Pankow ski; II  n a 
grodę (2 dukaty) Stan. B iykczyński. Trzeci 
z porządku najlepszy owies, wystawiony przez 
jakiegoś włościanina, otrzym ał 2 dukaty zło

tem. Za kukurudzę: I  nagrodę (nud.il sr. i 3 
dukaty) Dawid A braham ow icz; II  nagrodę (2 
duk.) W ład Przybysław ski. Za hreczkę: 3 du
katy Józef Gizowski. Za groch i fasolę: I  na
grodę (medal sr. i 3 duk.) Izydor Kędzierski;
II nagrodę (medal i 2 dukaty) M aksyiniljan 
Bogdanowicz. Za koniczynę: I  nagrodę (medal 
i 4 duk.) Stan. Brykczyński; I I  nagrodę (2 du
katy) K arol H ubicki. Za lucerne i i. p. (medal 
i 3 dukaty) otrzym ały D ublany; druga nagroda 
pozostała nie rozdaną. Za bobik, wykę, łub in
1 t. p . I  nagrodę (1 medal i 3 dukaty) Srnia- 
łowski Bolesław ; I I  nagrodę (medal i 2 duk.) 
G orajski A ugust. Za olbrzym ie buraki (1 me
dal i 3 dukaty) Pańkow skj; a drugi m edal i 2 
dukaty  za marchew w egzem plarzach kilko- 
funtowych. Za siemię ln iane: I nagrodę (me
dal i 3 dukaty) H udetz ; I I  nagrodę (m edal i
2 dukaty) Sander Edw ard. Za rzepak i Inian- 
kę: dwa medale i 5 dukatów  Abrahamowicz 
Dawid. Za nasiona leśne: I  nagrodę (medal sr. 
i 5 dukatów) Sapieha A dam ; II  nagrodę (me
dal i 3 dukaty) lasy miejskie gminy Lwowa, 
zostające pod zarządem  Strzeleckiego H enryka;
II I  nagrodę (medal i 2 dukaty) W łodz. hr. 
Dzieduszycki. P rócz tego leśniczym przyzna
no listy  pochwalne. W ystaw a potrw a jeszcze 
dni kilka.

„Telegramy Kraju“
Wiedeń 2 lutego. P rzy ciągnieniu lo 

sów  z r. 1864 padła g łów n a wygrana  
na serją 2340  nr. 5 7 ,  druga na 2025  nr. 
7 ;  serja 316  nr. 25  w ygrał 1 5 ,0 0 0 , ser. 
3189 nr. 47 w ygrał 10,000. D alói w ycią
gnięto serje 940, 1544, 1717, 2669.

Petersburg 1 marca. K siąże i księżna  
edynburgscy odjechali wczoraj w ieczór 
o 8 godzinie. O dprowadził ich  cesarz aż 
do G aczyny. N a dworcu byli obecni w szy
scy w ielcy książęta.

Bayonne 28 lutego (telegram  ze źródła  
kariistottskiego). B lisk ie zajęcie m iasta 
Bdbao uważają jako pewne. D on  Carlos 
znajduje się ze swoitn sztabem  general
nym od 22go b. m. w Barracaido, zkąd  
uważa operacje ob lęźnicze i ruchy gen e
rała Morionesa. Bom bardowanie miasta 
Bilbao rozpoczęło  się z w ielką gw ałto
wnością 22  b. m. D otąd  rzucono do m ia
sta około 1 ,500 bomb. K arlistow skie war
sztaty m unicyjne wyrabiają dziennie 400  
bomb. M oriones został 24  b. m. trzy razy  
z ogrom uem i stratami ze  wzgórz Sarnino- 
rostro w yparty; jest to znaczna wyżyna  
z licznem i obwarowaniam i. W szyscy  kon- 
sulow ie obcych m ocarstw  opuścili B ilbao.

Madryt 28 lutego. Gaceta  ogłasza te le 
gram M orionesa z 25  lutego z głów nćj 
jego  kwatery w L ag in d a , w którym  tenże 
powiada, że armja nie m ogła zdobyć re
duty i oszańcowania San Pedro i że linja 
jeg o  została przełam aną. Żąda on przy
słania posiłków  i generała, któryby objął 
dowództwo nad w ojskiem . P ozycje  Som - 
morostro i kom unikacja z Castro jeszcze  
jest w ręku republikanów.

Dalój, publikuje Gaceta dekret podług  
którego Serrano, zw ażyw szy że się podług  
ustaw urząd naczelnika państwa z urzę
dem prezeza m inistrów nie zgadza, tegoż 
ostatniego się zrzeka a zatrzym uje ty lko  
funkcję sztfa  w ładzy egzekutyw nój. Za- 
bala zaś mianowany został prezydentem  
ministrów:

G enerał Prim o-Rivera otrzyma kontu
zję, prowadzi jednak  dalój kom endę. W oj
sko zajmuje jeszcz ciągło pozycje Somor- 
rostro, Outon, Mimem, Povena i Milguez. 
Karność wojska nie pozostawia nic do 
życzenia.

Kursa. —  W iedeń 2 marca godz. 2 .3 5 .— 
Akcje kredytow e 2 4 1 .7 5 .— L ondyn — .— ,—  
Srebro 105 .25 . — D u k a t— . — . —  L om bardy
157.50 . — L osy z 1864 r. 1 3 8 .5 0 .— Akcje 
franko-austr. 4 5 .5 0 . —  N apo le tny  — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 232 .75 . — Akcje 
kolei lwow. caerr. 143 50. — A kcje kolei półn. 
wschodniej 112 50. — Akcje banku związków. 
23. — . — Oblig. indemn. gal. — . — . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 1 8 ,5 0 .— Akcje anglo- 
banku 150.50 . — A kcje kolei rzad. 3 2 1 .— -.. — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
1 6 0 .2 5 .— Tram w ay — . — .—  Banku budowy
95 .50 . —  Akcje kolei wschodniej 56.-r-k.: —  
Akcje banku anglo węg. 36 .25 . — Akcje kolei 
zjedn. 133 .75  — Losy tureckie 47 .25 . — Losy 
premj. węg. 77 .50. —  Akcje kolei bogumińskićj
138 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety 2 0 6 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 191 — . — Akcje 
frauco-hungaria 57 .50 . —  Ogólny bank austr. 
70 50. Usposobienie g iełdy : mgłe.

W ydawca i redaktor odpowiedz;tJny: 
Stanisław  Gralichowski.



we Lwowie

w Wiedniu

I p łacą  | żądajst 
\7 A a . c. i Z ła . c.

KiiAo a w to rk u  3 m a rc a

Ostrzega się

jtzei oszrtajsiwei.
Z p o m ię d z y  w ie lu  o g ło s z e ń , s zc z eg ó ln ie

o z e g a rk a c h , n ie k tó re  M  8 ^ ’N ie
o s z u k a ć  m ie s z k a ń c ó w  n a  

—  c h ai p rz e to  n ie  k u p u je  n ik t  oęgorkO w ' *  
lu d z i,  n ie  d a ją c y c h  d o s ta te c z n e j rę  o jm i. . ^

Ś  a X ^ t ^ o v J o f  n a jw ię k s z e j  rz e te l-  
n o s c i.

n o t ir y u s z
w p o b liż u  K ra k o w a  p o s z u k u je  k o n c y p ie ił ta .  A d res  

w  a d m in is tra c j i  „ K ra ju " .  440 5 (1 -3 )

w* Trudno uw ierzyć a  praw da!
_ _ ■_    i nn T¥i nrlTi o n n r-

Z dniem  I m arca

»«-*■ •MtLtSK'sSsnWi
- W S  Kmatami, barlao ladhy a tani, poijfoi-zami ?„uv*h i hocratych, z poręczeniem na jok.
CZ 7a f* t o  i **  złri prawdziwy angiel. srebrny 

j * łoupn ykiem z dobrego złota talmi, me-

SEŁ* . fitfa . CSSK
j 1 5  7 ł r .  k o s z tu je  p ra K ty c zn y , _ j  7 f  /w  c e s a rs k i  z e g a re k , k tó ry  j e s t  j a k  

m o n to a r ,  t .  ■< • 7 « le ca  s ie  szc z eg ó ln ie  le -

s s r n x s v  •»
“ “ «Sńó * * W J *

l Dkki ozdobny, gustowny, a co najważniej- garek lekki, ozdon y ^ . bajecznie tam ; do
sza, bardzo reg »s łańcuszek z naślado-
tego zegarka otrzyma każdy ła“ “  meda.

r “ E" r s s .  I S ^ S J S S S  m i* * .
Tulkn 1 2  i t 5  złr.. srebrny cylinder z kółkiem 

i ?- JJocnem krysztalowem szkiełkiem, łancusz-
t ó r n ^ r n S n e m '"z złota ta lm i  i pismem porę-

' " & £ « «  i S O  Z łr . p ra w d z iw y  a n g ie ls k i  s re  
TylkO 1 5  I p la m k a ,  p o d w ó jn ą  za-brny zegarek kotwico y  P z niami łańcusz

S ^ S S f i S F S * .  “ Łl 1 p," “  p" s'
czaiącćm nraw,dziwy, angielski srebrny ze-

Ty,lk° elnbiP ztocony czasomierz z łańcusz-
 ̂ m e llio n em  z zło/a talmi, skórzanym po-

°r^ ann t e f * T z ł kr T a w d ,iw y  angielski remon 

tom Crince ot
wem szkłem, werluen y nakręca sie bez

ta Tta|kn t 3e rf?.°np^wdziwy angielski _ zegarek . 
dobrego
8Zy’ werk z a m C e ty  można widzieć, z łańcusz- 
L ^ z  złota talm i/m edaljonem  i pismem porę- 

e ^ a c t o .  malutki zegarek damski, z

* 3 & £  srebra
M7 , . V ; ^ ^ ° 5 ^ w y % K ie l.k i naj- 

Tylko 1 8  I ?Lebrnv czasomierz z po
lepić) w ogni" rfo o o w  emaljowany, z łań-

• ^ t S S O S ^ i
i  p i s m e m  poreczajacórm  ̂srebrny pra

wdziwy a n g i e l s W ; ^ ^ ^ ^  X t a ' u S

> ł , r ” p0
k lu c z y k a  n a k r ę c a n y ,  z ła ń c u sz k ie m  
i  m e d a ljo n e rn  ■ z ło ty  z e g a re k  d a m sk i

JESSES?
“wC »’«?•• jtKOŁOBS

a  k ry s z ta ło w e m  sz k ie łk ie m ,

r. b. aż do dalszego ^^ruchu^i^zkowego to-
ta ry fa  dla ■ * * *  w t i taryfiew arow ego pomiędzy ru“ u^skl^ tnpfami:yKattowitz, Nicolai, Kómgs-
w yszczegolnionem i W rocław , G logau, Posen,
hutte , M orgenroth, G leiw itz R ud , drugiej strony.

— B ^ 2 » S S £  s s a s s a tS s a s i t e  i*. a.Ł«.
z dnia 1 sierpnia 1871 R e g u l a m i n u  i ta ry fy  na-

, D otyczącycli eg e m P n t ^  naM ych stacjach zw iązkow ych,
byc można po cenie ó ; Lwowie i w naszym eko-
w naszym biurze komereyalnem w e Lwowie

• _ W T  I n r l m l l

P ranum erations-E in ladung  ®
t  ^

a u f  d en .

(Ehestifter).
„ E s  i i t  n ic h t  g u t,  d a ss  d e r  

M en sc h  a l le in ;s e i .“

W J L X C ------
nomacie w Wiedniu.

L w ó w ,  w  l u t y m  1 8 7 4  r . Dyrekcya ruchu.
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P ra n u m era tio n s-S am m ler e rh a lten
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Najniższa Wygrana, złr. 30.
s p rz e d a ją :

filie jego w K rakow ie,

O p ró c z  te g o  w s z e lk ie  g d z ie k o lw ie k  i  p rz e z  k o -  
g o k o lw ie k b a d ż  o g ła s z a n e  z e g a rk i  ta n ie j .

I ż ąd a j
Z ła .

K R A K Ó W ,  2 m a rc a .

Z ła . c .

N aprawiałnia.
appcito di’Offic p a m ią tk i  ro d z in n e , 

“  p ięc io le tn iem  p o rę c z e n ie m  z ł r .  1  / „  d , ao

O b lig a c je  in d e m n . g a l i c y j s k i e . .  
{%  L is ty  z a s ta w n e  g a lic y js k ie  , . . . |

-n o tow rip  jra lic y is k ie .
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93  
V)2 25 
91 25  
77 50 
8 6  50 
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oa  nnrizinach z a  z a l io z e n is m  po -
•w ykonuje  s ię  w  2 4  fl g o tó w k ę . N a  szczeg ó ł-

r « bP ”  %  w  ™

c » y  m  —  " S r S S i
g d z ie in d z ie j ,  a  z a w sz e  m o j 7 
w y so k o śc i c z a su .

Chcący z a m ó w ić  n o w e  z e g a rk i

C h c ą c y  z am ien ić , s ta r e  
s ię  u d a ć  do rn oj ej tirm y

z e g a rk i n a  n o w e , r a c z a  
s  4886(1 -12 )

UU dt  j

Philipp From m
U l i r e n f a l i r i k a n t  R o t t i e n t h u r m s t r a s s e

Nr. 9 .  Wien.
Proszę uw ażać na ad res.
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\  L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r ja  
l i  L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e i j a

i  L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  n o w e
t *  L is ty  l ik w id a c y jn e  p o lsk ie  . . . .
6 *  L is ty  z a s ta w n e  b a n k u  k ip .  g  •
M  L is ty  z a s ta w n e  b a n k u  w ło ś c ia n .

, a l i c  z a k ła d u  k re d y t ,  z ie m sk ie g o .
V *  B is ty  z a s t .  3 6 - le tm e  s re b re m  
6 V L is ty  z a s t .  3 6 - le tn ie  b a n k n o t .
e f t  1  '  tn ie  „

ik c i e  k o le i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i ć j
g a lic .  K a ro la -L u d w ik a  .

”  ”  lw o w s k o -c z e m .- ja s k ie j  .
”  b a n k u  d la  h a n . i p rz e m . 80  z ła  

G a lie , b a n k u  liip o te c z . • »  “ ”
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’ 3 ^  tu re c k ie  400  f r a n k ó w  s i n
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. r o k u  1839 c a łe  z a  100 z ła ..................N j  _
|  „  1839 * /, „  100 „  . . . . . . .  270 ^

id/A rz a d . z  r .  1854  n a  2 50  ,, • • • • • • • I -
o - „  1 8 6 0  c a łe  „  5 00  z ła . . .  0 4  2 5

I t  ;; ;; i « « o %  „  1 0 0  „ . - } « « »
R zą d o w e  1864 z a  100 z ła . . .  — •■ • I 7&
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- K ra k o w sk ie    ......................  20 *‘a - • •

A k c je  b a n k o w e  i k o le jo w e :

A llg .o e s t .B d . K r . lo s . .
„ 33  l a t  lo s  . .  

„ „ g m . 40  . . . .
G a lie . B a n k u  H y p ------

„ B a n k u  W ło ść . . 
N a t io n a lb a n k ................

»%  z ł a . s r . .  . j 94  75
8 5  50

w . a . . 8 8  25

22 50 
8 0  50 
48  —  
2 0  50 

|104 25  106 25 
,155 50 

-! 167

16 4  -  
1 1 0  -  

46  75 
59 50 

973  — 
138 25 
123 50 

45

1 a i a i j  t "  --
D u k a t o b rą c z k o w y . 
>0 -f ra n k ó w k a

W I E D E Ń ,  27 lu te g o .

-Centa a u s t r ja c k a  5 0/o Vo/
w  s re b rz e  5 ”/,

70' 69 80 
74 10

A d g lo -a u s tr ja c k ie    *a  1 J
B o d e n -C re d i t  a u s t r ja c .  . „  ® »>
F r a n c o  a u s t r j a c k i e   ® ”

„  w e g ie r s k ie  —  • »  8 "
N a t io n a lb a n k ..................... z a ' 2ooV ła.
U m o n b a n k ................   ■ - • ,
A rcyk siee ia  A lb reeh ta  200 zła.
D n ie s t r z a n s k a ............... ‘200 „ «.* •
E p erieś T am o w  . . .  , .  - w  »
F e rd in a n d  N ord b ah n  1 0 0 0 ^ . Ł  
G al. K arl L udw ig  . . .  210 * b i-  „
K aschau  O d e r b e r g . . .  ’
Lwow. C zerń . J a s s y -  200 „
R u d o l f b a h n ..........  fUU s r . .  .
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 zł. m .k .. |3 2 0  -

U  em isji. . 2 0 0  „ . . L  _

s i .d b .1 . .  • ; "  o * “ ™ ~W ęg . g a l .  I .  L u p k . . .  20 0  „ S I , . . ,  __ _
ITordostbahn . - .  *,« f. I fi;> —
Ostbnlin (500  fr.) 200  . I 61 I *>-

12035—
. 232 50  
.1139 
1143 75 

.1 6 1

2040  
233  — 
139 50 
144 25 
161 50  
321.

O blig l p ie rw s z e ń s tw a :

A re y k s . A lb r e c h ta . . . .  100  w . a . 
D n ie s t r z a ń s k ie ................  >
G a l. K a r .  L u d  ł  >H- ’

I I .  e m .      ............................. ”
„ i 8 7 i  i n ............................ 6 X  *

Lwów.-Czern.-Jassy: ,
_ 1 1 8 6 6 ...............   s r . w . a . . j
, n 1867 .. r... • 5X .
„  I I I  1 8 6 8  . . . . .  ( i  6 X  

I V  1 8 7 2  
W e g .-g a lic .  Ł u p k ó w . .

N o rd o s tb h . . .  30 0  -i A  
’ O s tb a lm  . . . .  300

> 103

76 75

WARSZAWA, 2 8  lu te g o .

L is ty  z a s ta w n e  s e r j i  1 4 X  • • • • j  g3  6f)

kupon ubiegły-  j "  25
nowe  I _ 70

k u p o n  u b ie g ły .............................. I „
likwidacyjne 4X ............. i 1_ 81

kuTtoL ubic$rłv . • ............


